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jMajster aad majstrami.
(Humoreska prawdziwa).

Przed kilku miesiącami,- b y ło  kilka 
osób  na herbacie w salonie guberna­
tora M oskw y, w. księcia. R ozm ow a 
zboczyła do  rzezimieszków. W. książę 
utrzymywał, że najzręczniejsi złodzieje 
są m oskiewscy, ambasador zaś .ancu- 
ski uparcie bronił sławy złodziei Pa­
ryża.

—  D obrze — odpowiedział W . 
książę, —  ja pana przekonam tu w m o­
im "salonie, że nasi najzręczniejsi. Za­
nim pan wyjdziesz, będziesz pozba­
wiony zegarka; proszę, pilnuj go  d o ­
brze, zgoda ?

— Z g cd a !
Po godzinie czasu, pyta w. ksią­

żę am basadora: która godzina? A m b a ­
sador z przerażeniem spostrzega, że nie 
ma zegarka.

—  Na Boga ! książę ! jak się sta­
ło  ? . . . .  Nikt nie przyszedł, nikt nie 
wyszedł, rękę m oją miałem na dewizce, 
nie poruszaliśmy się z miejsc naszych, 
jak się to stało ?

Gdy goście ubawili sm do syta 
zdziwieniem ambasadora, W . książę p o ­
wiedział, że obecny  w salonie dyrektor 
policji, zatelefonował do policji, rźeby 
przysłali dobrego złodzieja, ubrano go 
w pałacową liberję, zawinął się w salo­
nie raz, dwa przy usłudze i oto  eksce­
lencja nie ma zegarka.

W ielki książę kazał zawołać z ło ­
dzieja.

—  Gdzie masz zegarek ?
—  O to jest wasza w y so k o ść !
Am basador podziękował, podziwia­

jąc zręczność i w yrzek ł:
—  Złodziej nie złodziej, wart on 

nagrody.
I sięgnął do portm onetk i; a tu 

inne zdziwienie, wszystkie kieszenie pu­
ste ! . .

Złodziej zbladł.
Dyrektor policji m ó w i:
— Ja tobie kazałem ukraść tylko 

zegarek, a ty wyprzątnąłeś wszystkie 
kieszenie, oddaj wszystko !

Nie b y ło  rady, w ygalonow any z ło ­
dziej w yłoży ł na stół pugilares, port­
m onetkę, złotą papierośnicę, aż do w y ­
kałaczki do zębów i chustki... i by łoby  
m oże na tern się skończyło, gdyby  
wielki książę nie spostrzegł w tejże sa­
mej chwili, że i jem u brak zegarka, że 
i jego  kieszenie wszystkie próżne!

Ma słuszność dzieciak.
— Mamo, ja  ehcę zostać żołnierzem.
— Dobrze, ale musisz się pożegnać ze 

swoją niańką.
— A  kiedy wszyscy żołnierze mają swoją 

niańki — to i ja będę miał swoją.
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MYŚL KONSUMENTA.

Zboże cokolw iek zdrożało,
W ięc jeść będziem bułkę małą, 
A le gdyby  zboże spadło,
Małą bułkę by  się jadło.

Na korzyść.
—  Ależ to nieprawdopodobne! Jakto, 

pani Iks miałaby przyznać przyjaciółce, 
że się ta zmieniła na korzyść ?

—  Tak, ale pomyślała sobie »na moją 
korzyść*.

Jak się nasi rodacy bawią w  Chicago.
Zona: —  Co ty się ze mną t~k 

czule żegnasz, jakbyś szedł na śmierć...
M ąż: —  Wszystko możebne, zwła­

szcza, jak się idzie na polski piknik

Teatr.
Operetka dziś stanowczo przeniosła 

się z teatrów do polityki, a ztamtąd do 
parlamentów i izb poselskich. Dawni maj­
strowie operetek, albo zagrali sami ostatnią 
operetką życia i położyli się do grobu, albo 
postarzeli się i powtarzają ciągle ten sam 
pacierz...

Do takich należy wiedeński Straus. 
Właściwie, nie komponuje on teraz ope­
retek, lecz wiąże sobie walczyki i poleczki,

Myśl najedzonego pesymisty.
Świat dzisiejsy jest taki zmaterjali- 

zowany i brudny, że gdybym niemiał tego 
głupiego majątku i dobrego apetytu, to 
już dawno w łeb bym sobie strzeli.

Przezorne dziecko.

— Władzio niech będzie grzeczny, to 
aniołek razem z Władziem położy się do łó ­
żeczka.

— Ja nie ce — ja ce siam lulu — anio­
łek psi luzecku.. On pokopie...

robi z tego plecionkę wystarczającą na trzy, 
albo cztery akta —  no, i kręci się to po 
scenie raz żywniej, drugi raz słabiej, ten 
i ów ruszy konceptem, ta fiknie nogą, lub 
ponętnie zaszamocze fartuszkiem —  po 
płynie, jak skwarek na mazurskich za­
cierkach, parę kupletów —  i tak się złoży 
operetka na dzisiejsze ciężkie czasy dla 
twórczości leterackiej i artystycznej...

0  ciętym dowcipie, o satyrze, o pew­
nym typie kompozycji muzycznej —  nawet 
już tradycje giną na scenie — a dawnych 
operetek dzisiaj, nawet, już grać dobrze 
nie umieją.

Na lwowskiej scenie wystawiono jedną 
z najnowszych operetek Strausa: Kwiat
mitosm, w Warszawie zatytułowany Ma­
rzanna. Nie chodzi, wreszcie, o tytuł, lecz
0 szkatułę. Czy Kwiat miłości, będzie się 
zwał Marzanną, czy Marzanna, Kwiatem 
■miłości, nic to nie zaszkodzi, ani nie po­
może, bo operetka, jako robota, jest taka, 
jak się wyżej rzekło.

Personal lwowskiej operetki, jest tego 
rodzaju, że grą swoją żywą, barwną i po­
mysłową podniesie zawsze, nawet najba­
nalniejsze kompozycje i najbardziej roz­
wodnione libretta, a wystawa jest zawsze 
świetna.

Tak się też stało u nas i z Kwiatem 
miłości. Właściwie, niewiadomo, kto tu 
jest kwiatem, a kto miłością. Zdawałoby 
się, że pani Radwan, która gra jakąś ba- 
cbantkę teatralną jest jednym i drugą 
tymczasem pani Kliszewska, jest znowu, 
prawdziwym fijołkiem romansowym w tej 
trawie libretowej pani Kliszewska. A więc 
pani Radwan zostałaby bez kwiatka... Mniej­
sza, podobno, o kwiatek, miała rolę najwię­
kszą, nawet z kupletami bisowanymi, a 
energiczną grę i śpiew rzęsiście oklaski­
wano. Za kuplety o »vis majorze*, i o »ten 
tego* p. Myszkowski zbiera tak huczne okla­
ski, że aż się żyrandol na górze trzęsie. 
Ślicznie małą partyjkę odśpiewała pani Kli­
szewska, z dużym humorem, jak zawsze 
grał i śpiewał p. Bogucki. Niepotrzebnie 
w dośćłagodnej partji, zanadto forsuje głosem 
p. Orzelski. Dobrą parę komiczną stanowili 
pp. Kiczman i Kratochwil — pp. Kasprowi- 
czowa i Skalska, zaledwie mogły prze­
ślizgnąć się po swoich rolach bezbarwnych
1 właściwie, nic nie przedstawiających.

lamten.

N a d e s ł a n e .
Niejedno kasyno w miastach wię­

kszych naszych pozazdrościć może tak 
wzorowo prowadzonej restauracji, jaką 
posiada Kasyno to Nadwornie. Restau­
rację prowadzi p. Michał Hanus, zawo­
dowy kuchmistrz, o którym wiele osób, 
bawiących w roku zeszłym w Jaremczu, 
najpochlebniej się wyraża, gdyż on w cza 
sie sezonowym w tej nowo otworzonej 
miejscowości klimatycznej posiadał jedną 
z najlepiej prowadzonych restauracyj —  
zaś jego marynaty z ryb , przez smako­
szów uznane zostały bez porównania za 
lepsze od zagranicznych, to tylko szkoda, 
że p. Hanus nie przyrządza tychże dla 
eksportu, z czego wytworzyłaby się jedna 
więcej gałąź przemysłu polskiego.
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